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ZJEDNOCZENIE EMIGRACYI.
( Dokończenie). 

f f 7yprawij do Szwajcaryi i  do Polski — Skut­
k ie m  tej ostatniej oddziałanie Polski na Emigra- 
^yt, p rzez wyparcie do tysiącawychodźców z  kra- 
ju  — Rozbita jedność Em igracyi zaczyna siąpod- 
nosi{ wezwaniem dwóch Sekcyi Tow. Demokr. 
Panteonu i  Grenobli, które trafiają do serca re- 
Vj°lucyjnćj massy tułactwa —  Postawa oderwa- 
y j  doktryny usystematyzowankj w towarzystwie 
aemokratycznkm— R zut oka jeszcze raz na oba oder­
wane systemata w porządku jakiem siąrozwijały— 

akini sposobem rozrzucić je  musi myśl narodowa 
y  niigracyi w dążeniu swojem do niepodległości 
kraju.

O wyprawach do Szwajcaryi i do Polski, któ ■ 
re wyprzedziły ten obraz rozproszenia Emigra" 
cyi wyżej przez nas skreślony, i które a szcze­
gólniej druga jako akcya, mogłyjedynie następ­
stwami swojemi wpłynąć na podniesienie upa­
dłej narodowej missyi tułactwa , dotąd nie 
Wspomnieliśmy. Są one obszerniejszym rysem 
dotknięte ; tu tyle tylko pow iem y, ile to do w i­
doku politycznego kształcenia się Em igracyi, 
Rzucić może koloru i światła. —  Wyprawa do 
I olski była wyrazem poświęcenia się jej synów  
dla Ojczyzny, w  pojęciu się ich do wyo­
brażeń w iek u , wyprawa do • Szwajcarii by­
ła Wyrazem poświęcenia się Polski dla innych 
ludów. Obie nie były i nie m ogły być wy­
pływem żadnego oderwanego w  Emigracyi 
system u; były one raczej gwałtownem , choć 
urwanem podniesieniem narodowego d u ch a , 
?  jego czynnym do idei europejskiej stosunku. 
Pełne życia pod tym względem , choć małe ja- 

?,ukoye, tłumaczyły jednak potrzebę obszer- 
lejszego zastosowania. Wyprawa 1838 była 
?dto w  następstwach sw oich , ogniwem łączą- 
eil\  Wyrabiające się w  Emigracyi rzeczy publi- 
?°ój porewolucyjne w idzenie, z narodu umy- 

ĘerU; była niejako gestem poruszonego uczucia 
dugracyi, który je odnosił do serca Polski, i 

tlU*tąd  oddziały wając, dał uznanie polskiemu 
« « w u , powiększając jego szeregi nowymi 

ttu mi , obecną moralną potrzebę kraju
d0 pa.czilcymi. Powołanie tych ludzi, którzy 
Wag  ̂ * wkroczywszy pojęcia swoje od razu 
Wyj.3  Przeciw zewnętrznemu nieprzyjacielowi 
p o lsk i * ’ było zrozumiałe; i ostatnią sankcyą 
krwaw**0 blclu odebrało na rusztowaniach 
ś l a d o w i 5 'ub w  wiecznych kajdanach. Prze- 
z  panJ"5*6 Galicyi rozrywające ją na zawsze 
z w i ą z r ^ m  Austryackiem , Krakowskie 
° biaś U ’ -Ŝ  t0 jój skutki; których ostatniem 
dzj * * * * *  jest wyparcie przeszło tysiąc lu- 
vy aJU- W  tymże czasie myśl narodowa 
kteihbuG0^  ’ w  swojej jedności której pun- 
łaniom a ° PrzeR'w  amnestyi i przeciw dzia- 
przez T yP'omacyG pochwycona i ogarnięta 

°W“ Dem6, i przez nie rozbita, tułacz-
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ka wpośród tułactw a, chroni się pod skrzydła 
system ów , lub też obcieśniona drobnemi kor- 
poracyam i, trawi się w  ich ograniczonych je ­
stestwach. Wielka część Emigracyj ją  poczu­
wającej, chyli się ku systemowi now ej doktryny 
i tam pomięszana z cudzym elementem , naturą 
jednak swojego samodzielnego początku niepo- 
chłónięta, zaczyna nabierać oddechu i prąc się 
do jaw u trupowi nowej doktryny chce nadać 
własność rewolucyjną (1 ). Napróżno ! — Na­
rodowa myśl Emigracyi zaczyna wszędzie po­
czuwać siebie ; podnosi się w  akcie konfedera- 
cyi ale tam jeszcze ciemna samej sobie, upada 
w  niedoskonałem wyrażeniu s ię , i  dopiero z po­
śród starcia i zmięszania się wszystkich swo­
ich ruchów, wydaje się dzielniej w  głosie dwóch  
sekcyi Towarzystwa Dem0 Panteonu i Grenobli. 
System nowej doktryny da. się jeszcze ocenić 
z wrażenia jakie ten krok d wóch sekcyi spra­
wił na jego pojęciu. Wiadomo iż Francya czter­
dzieści kilka lat temu otoczona przez wrogów, 
opuszczona a nawet attakowana,przez większą 
część departamentów, które ujęły się w  spra­
wie ludzi cnotliwych lecz słabych , i ówczesnej 
gwałtownej potrzeby niepojmujących ; niema- 
jąc jak tylko mniejszą nierównie część kraju za 
sobą —  siłą swojej id e i, swojego ówczesnego 
powołania pewna siebie , okrzykuje je  w  stanie 
buntu, i w  tym nadzwyczajnym, wymagającym  
żelaźnej woli m om encie, odnosi nadzwyczajny 
wypadek : zwycięztwo nad zewnętrznymi nie­
przyjaciółmi i zwrot do posłuszeństwa w ew nę­
trznych burzycieli. Chwila nowej epoki pier­
wsza , powołanie Francyi względem innych 
ludów , akcya, wypadki i czyn : wszystko tu­
taj przypada do podniesienia dzielności kon- 
wencyi narodowej. Wypadki są gw ałtowne, 
chwila porywająca , ludzie energiczni, pewni 
siebie, fanatyczni mają panowanie. System no­
wej doktryny naturą swojej choroby, a zatem 
sam może o tem niewiedząc, odnosi swoje po­
łożenie tułacze do cudzego peryodu historyi; i 
bez energii, bez duszy rewolucyjnej, nareszcie 
bez uznanej pow agi, czepia swoje teoretyczne 
znaczenie do obrazu groźnej ak cyi, kopijuje, 
powtarza śmiały czyn konwencyi w  uznaniu za 
buntownicze i potępieniu dwóch sekcyi, i ro­
bi znowu najśmielszą tej wielkiej epoki pnro- 
rodyą ( 2 ). Cokolwiek bądź sekeye Panteonu i

(1 ) Już i dawniej w  podobnym duchu wyra­
ziła się sekeya Bourges , złożona z ludzi praw­
dziwie polskich, kiedy jednego z pierwszych  
założycieli odszczepieństwa od Emigracyi, Gu- 
rowskiego usunęła.

( 2 )  Ależ Konwencya wydobyła natychmiast 
środki wyswobodzenia kraju od najeźdźców , 
a czynem prędkim i śmiałym dowiodła, iż sło­
wa jej nie były jałową groźbą. Sekta Towarzy­
stwa Dem0 przybraną niewłaściwą położeniu ,
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Grenobli niezraziły się takiem chorowitem w y­
rażeniem energii Towarzystwa Dem0. Zyskały 
już one ważne w  Emigracyi stanowisko, uczu­
ły to tchnienie polskiego powietrza, które od­
działaniem kraju jako moralne następstwo wy­
prawy 183S pierś ich ożywiło. Część rewolu­
cyjna tułactwa , wsparta massą nowych w y­
chodźców , uczuła to tchnienie , ruch objawia 
się coraz powszechniejszy i myśl Emigracyi na­
rodowa , niezamięszana w  żaden oderwany sy­
stem , bo już zarówno oba widząca, sobie samej 
oddana , a zatem niepodległa , wydaje się zaraz 
w  działaniach szlachetnej Kommissyi Korres- 
pondencyjiiej i tych co ją w spierali, mimo in- 
tryg i pot warzy ze strony obu systemów, naprzód 
zwolna ogarniającą serca i um ysły, odrywają­
cą się z uścisków cudzoziemskich doktryn , da­
lej wytrwałą i nakoniec pewną siebie i pra­
gnącą wyrazić się w e władzy ją pojmującej. 
Tak więc rewolucyjna massa Em igracyi, poj­
mująca swoją missyą, rozumiejąca jasno jakim, 
głosem przemawiała Polska wygnaniem nowem  
synów sw oich , przyciąga ich ku sobie i ruch 
narodowy zwyeięzko podnosi. Oto jest stano­
wisko, z którego dzisiejsze zjednoczenie Emi­
gracyi uważać należy. System nowej doktryny, 
zaczyna wśród tego ruchu odkreślać dobitniej 
swoją cudzoziemską naturę. Już razem z syste­
mem monarchyi zaprzecza Emigracyi prawa 
reprezentowania Polski. Ale pojmując że naob- 
cem swojćm stanowisku potrzebuje dla siebie 
szukać sił i życia w  P olsce, zmodyfikowany

a tern bardziej znaczeniu swojemu pompą , za­
wsze parodyownła w ie lk i e  w z n ie s ie n ia  ówcze­
s n e j  epoki. Na wyswobodzenie ,'odpowiedziała 
chwalbą swojego manifestu i dziecinną gawędą 
o protestacyach. Czyn i karę przeciw buntowni­
kom , zastąpiła terroryzmem dziennika, ( De­
mokraty ), który jak się zaraz w  pierwszym nu­
merze wyraża , pod pręgierz opinii postawi de- 
linkwentów — ależ jakiej opinii ? Nie Emigra­
cyi , którą nieuznaje, nie Polsk i, której Emi- 
gracya jest wierną reprezentantką, pod karą 
klątwy jeśli niedopełni swego powołania ; a po­
tem w kraju opinia czynu potrzebuje , a nie 
jałowej gawędy — gdzież w ięc ojczyzna tej opi­
nii której dziennik miał być władzą exekucyj- 
ną. Opinia zawarta w  obrębie sekty odepchnię­
tej przez Emigracyą, zawarta w kilkunastu nu­
merach kilku ulic kilkunastu miast Francyi — 
a dalej— , po za obrębem sekty nic n iem a. .  da­
lej . .  . płot i  koniec świata. Dziennik Demokra­
ta odpowiada jednak swemu powołaniu— na- 
śladowniczą polemikę Nowej Polski, w jej wy­
rażeniach nawet chw yta, sam o tern niewie- 
dząc —  gdzie niegdzie występuje z pewnym  
rodzajem lekkomyślności — styl jego w  takich 
okolicznościach możnaby nazwać junackim , a 
czasem nawetbirbanekim. I wtedy dopiero gdy 
wchodzi w e w łaściw y tok swojej sekty wydaje 
ten ograniczonego obrębu , ślepy na słońce ze­
wnątrz siebie, ten głuchy, klasztorny fanatyzm 
co niezdolny w  człowieku ani jednej krwi kro­
pli podniośle rozpalić , zacieśnia tylko mózg 
swoich wyznawców i siły żywotne ich umysłu 
zakamienia.

swoim drugim manifestem rzuca się dohistoryi 
narodowej ; i niezm ienny, bo nieruchomy od­
nosi swój peryod obcy do każdego punktu na­
szych dziejów ( 1 ) ,  sądzi je  ze stanowiska swo­
jej doktryny. I kiedy system monarchyi robi 
Łokietka nieledwo zapalonym monarchistą 
w znaczeniu dzisiejszym , system nowej doktry­
ny sięga, poza chrześcijańskie czasy Słowiań­
szczyzny, która najwyraźniej sympatyzuje z Ro- 
bespierrem. Dawniej uznający przeszłość jako 
negacyą szczerze i otwarcie, w miarę ubywania 
s ił, osłabienia, nabiera obłudy. Rzućmy jeszcze 
raz okiem przelotnem na te dwa systema w  ja­
kim porządku się rozwijały, i zbierzmy w  tym 
jednym rysie ich całą naturę. Gosię tycze syste­
mu monarchyi : znamy go z dziejów ; wiemy 
jak wzrastał sztąezną propagandą , jak utrzy­
mywał się chroniąc się pod każdy ruch naro­
dowy, który sfałszowawszy brałza punkt opar­
cia się. Widzieliśmy jego charakter w tułactw ie 
jak odkryły stawał przeciw Emigracyi, i nare­
szcie upadł wyjąkawszy królestwo. Ale teraz 
korzystając zrozbicia narodowej jedności, chro­
ni się pod wyrażenia myśli emigracyjnej poj­
mującej się w stosunku swoim do w ieku, ocie­
lą ją formą monarchiczną, i podnosząc na bar­
kach nowego czasU swoją zgrzybiałą doktrynę, 
wzigtość swoją skutkiem osłabienia Emigracyi 
pomyka ( 2) .

( 1) W  czasio kiedy system nowej doktryny, 
dochodził Jego stopnia zamiłowania się w  sw o­
jej sektarskiej jednostce, iż wszystko mierzył 
skalą swojego cudzoziemskiego jestestwa —

i w  jednej z manifestaoyi s w u to L i  wiernych sekcyi 
przeciw sekeyom Panteonu i Grenobli zagady­
wał naiwnie : czy akt przeciw amnestyi i prze­
ciw  systemowi monarchyi tudzież wyprawa do 

(Polski mogą dawać przywilej na demokratyzm ? 
i odpowiadał sam po chwili : « Na ten raz zgo­
da » •— mierzył wprost wszystkie natchnienia 
Emigracyi i Polski łokciem swojej doktryny, 
inaczej im niemógł zaufać; i miał słuszność ! 
Każdy system drobny, oderwany nieufa żadne­
mu obszerniejszemu narodowemu ruchowi; bo 
jakeśmy w jźć j powiedzieli, ze swojego fałszy­
wego stanowiska pojąć go nie jest zdolny. Je­
den powiada ii Ja jestem monarchiczuy , a ty je r  
steś Jakobińska czekaj aż będziesz taką jak ja — 
drugi odpowiada wprost naprzeciw , i obraca 
się do Polski » Ja jestem demokratyczny a ty 
arystokratyczna, jęcz w  kajdanach , nic nie rób 
przez się ; aż cię nauczę. Polska niemoże im ina­
czej odpowiedzieć jak tylko : Ja jestem Ja ■— i 
tą poważną expressyą swojej cierpiącej za ludz­
kość istoty obala sektarskie jednostki karłów.

( 2 ) Nowy organ systemu monarchyi 3 Maj 
w pierwszym swym numerze oświadcza iż « har­
do » bierze nionarchiżm za swoje hasło — tym 
słowem u bardo u wyraiń swoje dawniejsze lę­
kliwe uczucie się w obec poważniejszej jedno- 
śći narodowej i swoje dzisiejsze naigrawanie 
się z jej rozproszenia. Oby Fmigracya polska 
uczuła całą znieważającą naturę swojego obe­
cnego stanu, i oby zrzekłszy się pojedyńczych 
p reten sji, nadała przyszłej władzy swojej je ­
dnością swiijego uczucia moc i powagę.
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Przypomnijmy teraz pokrótce jakim sposo- 
‘ Wzra.stał system nowej doktryny. Opuszcza 

Zlemię rodzinna w  przymierzu ale nie w je ­
dności z narodem , z Komitetem narodowym 
r°in i się w  kwestyi położenia się do systemu 
Monarchy i którego jest chorowitą wynikłością;
1 phcąc g0 attakować a nie usuw ać, walczyć a 
*Jlepotępić, wyraża się jako oponent tytułem : 
demokratyczny. W  czasie kiedy myśl narodowa 
Łraigracyi, podnosi się z przymusu monarchi- 
zrnu, i rzuca mu potępienie; system nowej do­
ktryny ujęty jej potęgą, pod jej ruchem się 
Ochrania i zaczaja. Kiedy myśl dochodząc swo- 
ł eJ jedności, wyrażona w  aktach przeciw ainne- 
styi i przeciw działaniom monarchizmu szuka 
"dadzy — system nowej doktryny porywa tę 
Jedność i zamiast utrzymać ją  z punktu tych 
dwóch aktów podnosi z siebie— tym sposobem 
^ lu d n ie  swoją obcą jednostką wm ięszany, roz- 
. 'ja tułactwo idaje początek nowym doktrynom 
'sektom ; a skutkiem powszechnegorozprzęże- 
"*a garnąc część rewolucyiną E m igracji, wię- 
Zlj't swoją nieruchomością. Myśl Emigracyi na­
rodowa podnosi się z upadku-^System nowej 
doktryny czyli Tow° Demc odpowiada groźbą, 
ryśl narodowa porywa się siłą nowych polskich 

żywiołów , rozszerza— Tow° Dęme używaj una- 
, ryi> ganione broni się samochwalstwem, od­
kryte w  swojem szalbierstwie daje głos bezczel­
ności ; nasuwa czapkę na bakier : uznawszy 
swoją niemoc ucieka się do ob łu d y ,przyzywa 
da swoje świadectwo historyi, której dawniej 
szczersze i naiwniejsze w pierwszym swoim  
manifeście i organach swoich o tw a r c i e  z ap i-ze -  
°zyło. I dopiero po tćmwszystkiem wychodzi 
'■agle z kresu swojej dotychczasowej pompy, i 
zhłaźnioue ( I ) w  nowym swoim organie Pszon- 
L‘e , bierze się podbokiizachodzisię,odśm iechu.

(1 ^Przepraszamy publiczność czytującą , za 
° niegrzeczne wyrażenie —  uprawnia nas do 

"tego sama pozycya dziennika Strazburskiego 
vvśl'ód innych pism emigracyjnych. UWłaśei- 
j ® ono tak dalece zawód powyższego pisma,

■. tnnego wyrazu równej precyzyi wyszukać 
ie,Uogliśmy. Powiemy tu o początku tego pi- 

d; ho to nam taktykę systemu nowej doktry- 
l'i lym Jeo° organie rozjaśniwszy , do uwa- 
W, '‘ad jego dzisiejszemi symptomatami dopro- 
8r,v ^ ‘ody Tow° Dem” przeszło wszystkie 
ł o ^ j e g o  do Emigracyi umizgu ; powiedzia-
"ieh • : Przekonać niepotraliliśuiy, gróźb się
dza;°Jd, z junactwa żartują, intrygami pogar- 
czy > a przechwałkom czy to bezpośrednio , 
oów .pośrednictwem oszukanych cudzoziem- 
żdą ^ '.^ ierz ą ; zostaje więc jeden środek : Ka- 
bytein^doniejszą myśl Em igracyi, coby mnie 
narodu^szt°wać, mogła , każde uczucie jej na- 
pustyio 6 .Zagłuszę śmiechem głośnym
W tak z nd ogromne kolumny rozprowadzonym 
niebyJo Wl<nych haraszkach— zagłuszę tak żeby 
Pod J- nd'vet słychać bolesnego jęku braci z 
Charty. ■ ' Wszakże śmieją się Francuzi w 
s ię ; _ a 11 \  Helgi w Mefistofelesie — 'śmiejmyż 
Uwag1̂  W *mieJBoga!—W  skutek tychzacnyeh 
Pszonki'V p?*ed  ̂ dziennik znany pod tytułem  

o kilku jednak numerach sami jego

Z natury obu tych systemów płatających ideę 
narodowąswoiemi cudzemijednostlcami, w idzi­
my jak się ona kształciła boleśnie, pojmujemy 
jasno różnicę przeszłego ruchu do zjednoczenia 
od tego na który dziś patrzymy. Główne prze­
szkody które usunąć musi w  swojem dążeniu 
są następujące i I011 Oba systemata monarchyi 
i nowej doktryny nie są jeszcze dostatecznie 
oddzielone od istotnej rewolucyjnej m yśli, 
którą Emigracja- reprezentuje. 2r° Chroniąc 
się pod narodowemi hasłami obłudnie, obudza- 
ją zwątpienie. Oba te system ata, równie 
jak i inne z nich wynikłe zgodne i jedne w  so­
bie,wichrzącem u są w położeniu swojem do 
sprawy Ojczystej:; i kiedy oceniając ze swoich  
małych stanowisk dzisiejszy ruch ku zjedno­
czeniu okrzyknęły « anarchia ! nieład ! różno­
rodne żywioły ! » Niewiedzą o tem , iż przez 
odbicie wrażeń w  obszernym narodowej myśl; 
obrazie, ujrzawszy swoje własne oblicza wy 
dały przeklęstwo. Odznaczyć wyraźnie te syste­
mata od tej Emigracyi polskiej natury , której 
zupełnie jeszcze niepochlonęły , powagą massy 
usunąć od działania , a wrazie oporu potępić : 
oto jest punkt jedności z którego sprawa Polski 
w  Emigracyi rozwinąć się może— Usunąć i po­
tępić— Wallcazbuntowniczenń rozdrobnionymi 
żywiołami niemoże zajmować Emigracyi i Pol-

sprzymierzeńcy uczuli iż niesprawi wielkiego
na Emigracyi wrażenia, niewiern czy dlatego
że baraszki miały smak za nadto wodnisty, czy­
li też że i sam zawód redakcyi był nieprzystoj
nym. Te to uwagi sprzymierzeńców dają treść 
jedynastemu numerowi dziennika , która nas
niepomału zastanawia, która nas wprowadza
na spostrzeżenie jak daleko zajść- może myśl' 
obłąkana doktryną, niemającą żadnej samo­
dzielnej podstawy swojego bytu. Przonka w II,n
numerze zrzuca nagle wśród sceny blazeńską 
czapeczkę, odczepia dzw onki, i okazuje się 
z surowem licem Redaktora , którego próżność 
obrażono. Szacowny reprezentant Towarzystwa 
Dem0 obraca się temi słowami do swych przy­
jaciół : Słyszałem żeście mój śmiech nagania­
li. —  Jakto 1 w Polsce katują—  więzienia peł­
ne , Konarski umiera ! a w y się jeszcze nie-
śmiejeeie ! « Jesteście miekkey ». Gdybyście b y ­
li twardymi śmielibyście się ze mną razem. Ależ 
prawda. . .  aha ! Wszak ją się nie śm ieję.. .  mój 
śmiech pochodzi z ironii, z  pogardy —  czy ro­
zumiecie ? ii Z  pogardy n — . . Z  nadziei także 
a potem ze smutku i z melancholii. Powiadacie 
że niemam dowcipu. . . ale walczę z różnoro- 
dnemi żywiołomi i z arystokracją— dość że wal­
czę —  Przecież odpowiadają z cicha względni 
przyjaciele, szermierz na drodze Charivari 
bez dowcipu , działa w  stosunku odwrotnym  
swojemu przeznaczeniu, swojej c h ę c i  i woli. 
Mniejsza o to , będę w alczy ł, choćbym miał po­
tłuc swoich własnych , potrzebuję pisać i dru­
kować to jest w alczyć—- Łotr kto niewalczy —  
będę więc walczyć i ażeby trafić , walczyć będę 
we wszystkich dyrekcjach i na wszystkie 
wiatry.

Ta zawzięta potrzeba walki sprowadza w I lm 
Numerze wyznanie wiary politycznej. Proszę
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sk i; Emigraeya i Polska powinny je  w  silnym  
a prostym kierunku swojegoprzeciwlco wrogom  
zewnętrznym popędu rozrzucie, i samem przej-. 
sciem swojem zgruchotać.

NEKROLOG.

Dzienniki Em igracyjne, zapisując w  kolu­
mnach swoich imiona zmhrlych na tułactwie 
braci, przyjęły na siebie dopełnienie równie 
smutnego jak często ponawiającego się obo­
wiązku. Każdy nowy grobowiec wygnańca, 
niezrozumiały dla obcej ziem i, tem boleśniej-

dobrze uważać— Wyznanie wiary politycznej— 
aleczyjeż? . .śmieszka zprofessyi (niedotykamy 
człowieka opowiadamy zimno o dzienniku, jak 
się w  widoku swym przedstawia) wyznanie wia­
ry politycznej śmieska z professyi ! . . . Także 
nizko spadła Emigraeya pozbawiona swojej na­
rodowej jedności ! —  Ci sprzymierzeńcy, Ci 
przyjaciele Pszonki, Ci ludzie co się śmiać nie- 
chcą « z p rzyczyn y miękkiego serca » , mieli je ­
dnakże w  uczuciu swojem wyraz niezaprzeczo­
nej prawdy. Z polemiki gorącej, zapalonej, wy­
rażającej czasem wyuzdane namiętności ale i 
pewną siłę publiczną, przejść nagle do polemi­
ki ulicznej na wzór gamenów wytykającej pal­
cami przechodzących, wśród pustego śmiechu— 
Ubrać się w  czapeczkę pajaca —  Targać się 
z punktu ciasnego stanowiska na jedność po­
ważniejszą, obszerniejszą od przestrzeni którą 
twoje oko obejmuje , jest to smutny znak opa­
dnięcia wszystkich dzielniejszych sprężyn du­
cha , niepodległość Polski na pierwszym po- 
winnego mieć celu —  w skutek może tego fał­
szywego stanowiska Pszonki, wypada brak 
zupełny naturalnego nawet dow cipu, któ­
ryby przynajmniej to szyderstwolosuTułactwa, 
choć jedną chwilą trafnój krytyki zabarwił.—  
Wracając do II" Numeru —  W  owem uroczy- 
stem wyznaniu wiary system nowej doktryny 
schodzi do obłudy : wykrzykuje o Polsce ! o jej 
dziesięciowiekowej Historyi ! a więc nawet o 
szlacheckiej ! . , O Jłistoryi której naturą swo­
jego początku wyżej przez nas okazaną najwi­
doczniej zaprzecza.. .  Po chwili odskakuje zno­
w u . . .  Precz nikczemna po wszystkie czasy 
szlachto! Adziesięciowiekowa Historya gdzie ?. 
Takto system nowej doktryny natarty przez na­
rodową jedność Em igracyi, szuka w ybiegów , 
pełza w  obec wspomnień które tylko co upo­
jony deptał i znieważał —  Cudzoziemskiem 
niezdolny ostać się natchnieniem , potrzebuje 
życia , które mu uchodzi, błaga go u P olsk i, 
tuli się do jej Ilistory i, i w  osłabieniu swojego 
jestestwa przechodząc nagle od skoków weso­
łych  , do bolesnych susów , od radości i śmie­
chu do rozczulenia i do p łaczu , wyraża jakieś 
dziwne spazmatyczne momenta.

sze rodzi koniecznie wzruszenie w  sercach to­
warzyszy , współwygnańców. — Z takiem też 
zapewne uczuciem przyjęta będzie wiadomość 
o'zgonie Antoniego Rychlickiego.

Urodzony w  roku 1800 w  Powiecie Gro­
dzieńskim , Antoni R ych lick i, po ukończeniu 
w  1819 Uniwersytetu w  W iln ie , zaciągnął się 
w  1820 do wojska Polskiego jalco kadet w  dru­
giej bateryi lekkiej ; podchorąży przed rewo- 
lucyą , w  1831 postąpił na Podporucznika ar- 
tyleryi, a poprzednio krzyżem srebrnym woj­
skowym za waleczność swoją ozdobionym 
został.

Na tułactwie Antoni Rychlicki zjednał sobie 
przykładnem postępowaniem powszechny sza­
cunek rodaków , z którymi okoliczności i miej­
scowe położenie zetknąć się mu pozwoliły. —  
Przepędziwszy w  Bruxelli przy drukarskiej 
pracy wiele lat wygnania, na wezwanie władz 
krajowych zrobione w  swoim czasie do kilku 
officerów polskich, wszedł on w  1838 do służ­
by wojskowej Belgijskiej. —  Tknięty apople- 
xyą nagle umarł na garnizonie w  Turnhout 
10 Stycznia. —  Przyjaciele jego i koledzy z puł­
ku 3° lin iow ego, ostatnią oddali mu posługę , 
a ziomek nasz Zaborowski przemówił nad gro­
bem wyrazamj pełnemi żalu , które szerokie 
pomiędzy obecnymi Belgami znalazły w spół­
czucie.

OZNAJMIENIE.

Z niniejszym numerem kończy się kwartał 
pierwszy, pismo nasze nadal w ychodzi; numer 
pierwszy czyli siódmy z porządku rocznego 
wyjdzie w  połowie miesiąca Lutego, odkąd 
rozpoczyna się kwartał drugi.

Administracya pisma naszego, mając sto­
sunki z księgarnią polską w  Paryżu , może ro­
dakom w Belgii zamieszkałym, ułatwiać wszel­
kie żądania księgarskie.

Na teraz znajduje się do] sprzedania : Dy- 
keyonarz Francuzko-Polski świeżo wyszły  
z druku podług Boista i Lindego , in 18 s t ro n ­
nic 1098 W  dwóch kolumnach. — Polsko-Fran- 
cuzki jest w druku.

Kalendarzyk Pielgrzymstwa Polskiego na 
rok 1840.

Dążność Czartoryjskich do korony Polskiej 
przez W alentego Zwierkowskiego.

U mowa Towarzyska ( Conlrat Social Jana Ja- 
kóba Rousseau ) tłumaczenia Józefa Wien.

w B ru x etli, dnia 3i  Slycznia 1840 roku.
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